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Bolszewicy przyznają slą do Kląsk na Iroosie polskii! 
Konierencya państw sukcesyjnych po Aistryi!
Zjazd Demokracyl polskiej-

Warszawa, w kwietnu.
Oddawca już dctfofthwe dawał się uczuć w  łą -  

Baesn źyc u Jpt^Śtyczuem brak  zwartych szeregów 
denrokracyi. Rozk ruszono. pc różnych obozach, czy 
odłamkach obozuw. pozbawiona Przez to swoiste­
go wymzu demckracya polska, skazaną była na 
inieobecnłość polityczną. Lulka by ła i«m diptkiliwszą, 
±e w  oibeeniai chwiał palnoszeni a sic pięciioramieU' 
meij gwiazdy boltezewictóei. której promienie na- 
.tręfnńe usiłują wcisnąć się na okręg naszych ziem 
n:l byto źadmPj for macy ii, z natury swej już prze- 
dysiiCtuowanej do zwateaniia zgubnego prądu. 
Taką zaś foroiacyą jest wiaśuie damokracya, o- 
bejmuje bowiem nairozfeglejsze dziedziny życia 
społecznego, a d&Heika cud. wszelkiej ffeakcyl, daie 
gwiajratncyę zdecydowanej i silnej rezerwy wobec 
burzących Towiijeki. Nowe to zrzeszenie jyod.tyczne 
ma pierwszorzędny zadatek r°zwoju w tem, że 
opera się o pewną, określoną warstwę społeczną, 
że ma swą własną, nacyonaHną podwalinę. Po ró 
żnydh mniej tub w :ęcej zawodnych próbach ko11- 
solidowaina iriteligcncyd pracującej, tworzenia or- 
gaintźaicyii społecznej,, która byłaby odpowledni- 
Ikiem otngiar'i:zacyi robotniczych, udófzcfro we 
wlaśCwy klawisz, podając szczęśliwą myśl zsze- 
rolkom anaa ij^ikfiego i w s  etat", który za dawnej 
Rzeczypospolitej stanowił jlej słabą stronę, a któ­
ry obeoTwk-, rozwinąwszy sie znaczne, przycho­
dź; dio wted ymoścj ważności swej i siły. To po- 
czncf-e waznaj misyi polt.-społecz. znalazło wyfaz 
tak w  samej ide. zjazdlu, jak i w rezolucyacb, o_ 
bęjmujących całokształt życia potekfeg©. Przy­
swojono sobie raafcowec tę prawdę^ że wszelkie 
zrzeezente polityczne musi być oparte na pewne] 
tlifSiie sp°łeczne], jeśli ma mieć przyszłość przed 
sobą i “a odlwtót: że klasa społeczna, w imię tej 
w łaś.1 e przyazćaści. musi wyszukać właściwy 
sobie wyraz polityczno-społeczny.

Mieszczaństwo pańskie, które w  odrodzonej 
Rzeczypospolitej nie zaibiierało dotąd głosu jako 
odrębna warstwa społeczna, chce zdobyć obecn e 
ów wymaz. Jestto dla organizującego się państwa 
moment ogromnie ważmy, albowiem iwJiaśnće 
we wszystkich państwach zachodu, m'eszczań' 
stwo, jako sfera dużej wag: kulturalnej, a pi ży­
tem jako poizycya liczebnę bardzo znaczna, dźwi­
ga raa sobie strukturę państwow ą. Nie mieści s'-ę 
zać zaklną, miarą mjimio ademiałych w tym względzie

(Ciąg dalszy na sir. 2-giej).

Bolszewicy przyznają sią do kięsk na froncie polskim!
Wiedeń, 7 kwietnia. 

(Telef.) (fr.) W  ostatnich kemumikafach rząd 
sowietów przyznaje się do klęski1 poniesionej pod 
Rzeczycą, gdzie Polacy posunęli się o 50 kim. 
naprzód, wypędzając czerwoną armię z terenów

śwreżo zabranych Polakom. 'Na południowy1®  frotn 
mp czerwona armia nie mioże rozwijać całej swej 
siły, gdyż ma znaczre siły zaangażowane na Kau­
kazie, gdzie wojska czerwone szybko posuwaia 
s'ę naprzód.

K o f i f e r e u c y a  p a ń s t w  s u k c e s y  ; o y c h  p o  / n i - r y ;  o d b ę d z i e  s ‘ ę  w  m s  j u l

Wiedeń, 7. kwietnia. fereuoj a ta ma odbyć w  maju w  Brukseli, Na
(Telef.) (fr.) Z Pairyża donoszą: W  kołach 

ententy wskazują na konieczność zwołania kon­
ferencji państw sukcesyjnych po Austryi. Kon-

konferencyę tą' zostaną specyalnłe zaproszeni de­
legaci Polski, Czechósłowucyi Jugosławii, Węgier 
i Rumur.il.

N o w e  b e z p r a w i e  c z e s ł i i e .
Czesi zatrzymują pociąg towarowy idący z Wiednia do Krakowa.

Wiedeń, 7. kwietnia, cm. Wkrótce potem p.-zybyfa na) dworzec komi- 
syą włoska z oficerami: i żołnj erzami wło^dsni i o, 
śv Fadczyła, że pociąg ntadaży do n'dh, a oScctuwp. 
włoscy zażądfeili wypuyaoizeira uottiągu w  dalszą 
drogę. KomewdaffDt dlworca ockuósł się do komendy

(Telef.). (!j.) „Molrasło Sleski Denp'.k“  donosi, 
że na dworzec w  Morawskiej Ostrawie przybjd 
pociąg towarowy, składający się z 29 wag»nów, 
jadących z W5;e>dlnha do Krakowa w asystency.
żołnierzy polsKśch. Żołn/tegze koanenidy dworca w Opawie, która poleciła mu pociąg zatrzymać
w  Morawskiej Ostraw/e miel jakieś •podejrzenie 
co dó zawartość1 .wagonów ; wobec czego zarzą­
dzono remizyę nociągu. W  czase rewizyt przeko­
nano s‘ę, że pociąg wiózł amunicyę do Polski. Wo­
bec tego patrol czeski otoczył źołpjerzy polskich bardzo często transporty amuaircyi. 
i aresztował boh, pociąg was, zatrzyma11̂  na dwor i

na raz.e aż do rozstrzygnięcia, sprawę zaś odda­
no do zbadania miinMersitwu obrony krajowej w 
Pradze. Wspomniany dMennik d<idiaie, że przez 
dworzec w  Morawskiej Ostrawie przejeżdżały

Francuska misya zabiera robotnika polskiego.
Kraków, 7. kwietnia.

(PAT). Wczoraj przyjechała, do Krakowa z 
polecenia ministerstwa francuskiego z okolic o- 
swoibodzonych misya francuska dk nawiązania 
umów służbowych z robotnikami rolnymi w  za- 
chodniiej Małopolsce. Misya francuska pracuje w

śrislem porozumieniu z rządem pdsidin (  z  Jego 
upoważnienia w myśl keuwencyi polsko-francu­
skiej, zatwierdzonej przez Sejm. Na czele misji 
stoi p. Machwitz, który w krótkim czasie otworzy 
biuro w lokahi państwowego urzędu ipośi edadetw a 
pracy.

NOCON PRZED SADEM.
Kraków, 7 kwietnia.

(PAT.) W  tutejszym sądzi© okręgowym kar- 
nynf przed! sądem przysięgłych rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko glcśnemin bandycie StarJsła 

jw o ^  'Koconiowi i tow. Noeoń osikarżony jest mię 
dzv innemi także o drkonanle włamania do kasy 

‘ oszczęd-iości w  Nowym Targu, gdzie wraz ze 
I swyrrti wspólnikami jśfiradił asygnaty polskiej pu- 
•żyrzkii państwowej na sufmę 1,000.000 koron.

ROZPRAWA FRZED SADEM DORAŹNYM.
Kraków, 7 kwietnia.

(PAT.) Przed sądem doraźnym rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko Józefowi Antoników', oskar­
żonemu o dokonanie w  biały 'dzień na1 ulilcy Sław 
kowskija napadu na kupca KuJinowskfego,, które- 
mfu zrabował portfel z kilkunastu tysiąca,nł kor.
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ustfowtań, aN w  organteacsracii proletaj-y^Jdcti, 
e ifflaitunyi rzeczy przęśleoaaącyca r ostulaty mto- 
szczańtstwa, ara tem irmej, w  zrzesze^ach ludo­
wych. Polityczna organi&iawa dauiokracyn, gmupu 
jąca pod swą chorągwią zastęp msoszczańciwia, 
uczyfni według wszolktogo prawdopodobieństwa 
zadość tok sAkre odczuwanej potrzebie konsolA- 
oacyi intełigencyi, jaico odrębnej warstwy społe­
cznej.

Niech zaś niJkt nfe odstrasza s>ą tym niezbyt 
b(»i>ala;nwm w  Polsce terminem: mieszczaństwo. 
Elementy, wchofcteąice w  nuzeń tej nowej iormacyi, 
iak i ich prowetitóncyia, dają pełną rękojmie, że
ani wsteczn-actwo, ani horyzioat tępego oka. ani 
żadne koituńs-two nie -stafljle si:'ę jego synonimem. 
Wprowadzono tylko na mafny tor renegeracyiną 
inyśl społeczeństwa, w  Ikffiórem sfera tak Liczna, o 
znaczeniu talk d western.. miała dotąd usta i ręce 
związane.

Obrady i uchwały zjaddu tutejszego z dn a 28 
j 29-go marca, są najfeipszym wyrazem jego do 
•li-ojj łości. PodMśb»ły w  jakim p. Jan Kucha-
rzctwski rozwijał syntezę ipolsikieu polityki demo- 
kr a tycznej w dżedziinóe międlzynarodiowej i we- 
wnętonej, głęboka, a tyle wymowna cisza, w 
k órej wykładał o federaBźmK, iako o roi; dziejo­
wej Polski, o deirrokiracyśj. która jest jej „być, albo 
nie być“ —  dowodzą! że zjazd detnokracyi był 
ęzlrril oddawca, choć może S e  zawsze świadomie, 
wygtąidianetn przez społeczeństwo.

Obradom przewodniczył p. Artur Śliwiński, 
wiceprezydent m. st W arszawy, w  skład Prezy- 
idyum zaś wesizli pp.: Tadeusz Dwernicki z Kra­
kowa, prezes Rady miejsk. Filipowicz z Białego­
stoku, Ludwik Ghamltókii z Wilna, W . Janczew­
ski; z Mińska fe«reskiego, Adam Kowaisk; z Bo­
rysławia, Józef Kozłowski z Zagłębia Dąbrow­
skiego, dr. L. Nawirstó z Piotrkowa, Jan Michal­
ski, piezydant KalOsza. Tadeusz Rybicki i puael 
H ŚI'wińsk. ze ę W w o , St. St;;n!powski z Kijowa, 
pani WfpnJka z  Radomia, o-raz dr . Daszyńska-Go- 
iińsf.ęa i dr. R. RaUzlw łłcw §z z Warszawy.

Zjazd padzie!:.! s:ę na konńsye:
I. Poetyk, zaigbancanej: a) stosunek do Rosji,

b) stosunek do Państw na kresach wschodnich,
c) stosunek do NkenTec, dO stosunek do koahcyi 
i innych państw, e) stosunek do plebscjtu, f) sto­
sunek do pokoju i wojny. 11. Ko®siJ'tucjf» Pań­
stwa Polskiego: a) Zasady kanistytucyi, b; prawa 
dziecka-, c) orgaiyzacya urzędów państwowych z 
punktu widzenu państwa demokratycznego. — 
III. Polityki wewnętrznej: a) zjęhinoczen e wie- 
wnęLzne ziem polskich, b) działalność Sejmu-i Rzą 
du, c) działalność strPntnfctw poi tycznych, IV. 
Społeczna-gospodarczej; a) odbudowa przemysłu. 
ł>) reformy społeczne, c) waluta i kwestya Pracy,
d) rola oaństwa w  życau eikiondrtreznam. e) ruch 
wis^diaizitiozy i walka z drożyzną, f) iuch zawo­
dowy, g l sprawa agrarna. V. Kultmralno-ośw »ato- 
w ej: a) pofcrzeby oświaty w  Polsce, b) zagadnięta 
kultury Dolskiej, VI. Organizacyjne.

Obrady tych komisy/i wypełniły diugj dzień 
Zjazdu prjynot ząc cały sze, eg u-ezalucy}}, których 
nie snosób przytoczyć wszystk ch w , pełnem 
brznr-STtfciu, ze włzględu na ich mnogość. Podaję 
tu najwałżniśejsize.

Z dziadziny polityki zagrań cznej uchwalon0 
usstępująąe zasady: przeciwstawienie się wszel­
kiemu impery;alizimowi i zaborczości, uznania pra­
wa wszystkich narodów d!o samostanowienia o 
sobto, dążenia <*o zawarć a federacyjnego związku 
z Litwą j Białorusią (koncepcja jP°Wkl, składając'] 
się z trzech „kanłonć w“  —  Po łsk , Litwy 1 Biaiej- 
rusł), współdz^łanje powstaniu 1 rozwoju Ukrainy 
niezależnej :td.

Z dztodzny prawa państwowego uchwalono: 
wybory Naczelnika Państwa w drodze glosowania 
PowLzoaKiego, głosowaniem pośredniem lub bez- 
pośrcidłniem celem zarew n'e»‘a w ładzy m acanej 
jak największego autorytetu, niezbędności daleko 
Idącego rozszcnzenia kompetencyi ramorządów 
celem cidc:ążeoi a właitłz centralnych, konieczność 
nowego podaahi cłcregów wyborczymi celom u* 
•AX>lmento miast z pod suprem icyi wsi itd,

Ba-rdteo ożywfonią dyskusyę wywołała kwe- 
stya, czy Seóm ma byd jedno, czy dwuizbowy. 
Pcrw sza część zgłoszonej rezolucji: Zjazd stoi 
na stacnywisku jodnoizbow'ean, dopuszczając ko- 
raktywy w  po«stn<ś Straży Prav\“ po dlug-ei .l.v- 

wtHbn » iw>'%l ona ne®naczną większością

CSosowamie nad drugą u^ęścią oie dało rezultatu, 
gdyż z0tówtbo zwolenrliicy , jak i przec :w p ic y  
Straży praw uzysikaL po 53 głosy, wobec czegc 
tczu ' rya ta upadiłta.

y /  < prawie polłrjKi w e w » .tm e j z jaia «  wi**i“ 
dzo, *ż:

Obecny Sejm zwteka %  wykonaniem swego 
naipterwszego oeow  ązm  uenwaien a konoty u-
cyi. N&e reprezemruje cmi wtszywkich w narkozie 
sjT czynnych. Pochłonięty jest watką partyjną i 
pogrążony w  przeo wieństw ach klasowych i nie 
jest w  stan ę wytopić rząau, zdolnego «> czyim, 
ani też stworzyć protgramiu pracy twórczej na 
szeroką oU iazo^ j metę.

Poszczególne rządy, wyłaniane spusubem Par­
tyjnych kompromteów, me posiadały i nie rosia­
dają aa jedWitaścfi wewnętrznej, aa5 wspólnego 
programu, lalko rządy tymczasowe ,j wypadkowe, 
niejeidiriWw w  pnący ■ i pozbawione programu w y­
raźnego, fltće mogą ze stropy demojcracyC oczeki­
w ać voparc.:a, które w  ijitóktórycti tylko dziedzi­
nach Mdzseloae być mOże,

Zanotować rraJeży jeszcze szereg wnrósków 
Kotnis:> ktulturałno-oś wjaKKwej (zwrócenie pUmiej- 
szgj uwag na ^prawy oświatowa wprawa-dizepie 
zasady obiieralnośc", zamćajst nPanowań i t  d.), 
i społfcc.Mi^-gcteiix>daT:uzei( projekt reformy iwa w a 
imaiieńsk ego, żądaijący przywrócenia artykułów 
Kod. Cyw. Król. Polskiogo z roku 1825 ‘i rozoią- 
giuęoja ślubów cylwSilinyidb z Wielkopo+sk,, aa całą 
Polskę; przyjętą jednogłośnie rezolucyę, dorftasą- 
ącą Się, by Sejm przyspieszył m  esiem J 'o P S fP  
ozeń .praw kbblet i uchwal o zupełacm równo- 
'Upnawciibniu kobiety wobec prawa, z uwzgjędn. r - 
ar em zupełnego ró  ̂ tioijwaw rderaa kobiety zamęż­
nej pod względem majątkowym i nod względem 
władzy ■ rodiactiehilóiuj; oakoniec wotoses fcomisył 
orgaiiizacyjneij o potizętoie Zawiązania ogólne*® 
stronnictwa demokratycznego).

Sto&unek swój do innych obozów sprecyzo­
wał Zjazd w ten sposób:

..Zjazd demokracji i wszystkich ziem Rzeczy­
pospolitej stwtordza, i i  narodowi i pań^rwu szko­
dzą i zagrażają zarówno kierunki reakcyjne, co­
raz silniej za-ysowujące się w  społeczeństwie iak 
i żywioły, występujące w n go  przeciwko państwu 
pofflorajm i będące w kontakcie z wrogami ze- 
wrętrznyińi.

Demokr. polska, dążą- do utrwalenia bytu de­
mokratycznego Rżeczypospoiłtej, z całą stanow­
czością wystąpić musi przeciwko prądom reaik- 
cyjno-klerj kalr.ym, stojąc szczerze Po stronie 
warśtw, pracujących zarówno umysłowo, jak i fi­
zycznie. Dążąc do wyzwoSenra pracy, do iak naj­
szerszych reform społecznych i w ich ipirzeprcwa- 
ozeniiu widząc jeden z najważniejszych warunków 
istnienia i pomyślnego rozwoju Polski, demokra­
c ja  przeciwstawić się musi tym prądom, które 
wbrew zasadom demokratycznem myślą o gwał- 
wnym przewrocie społecznym w  chwili obecnej 
lub o narzuceniu narodowi dyktatury jednej war­
stwy ludności z  jawną szkodą dila naszego żyda 
narodowego.

Demokr. polska podnosi sztandar wolności 
tych ludów, które na rubieżach Rzeczj pospolitej 
budzą się do samodzielnego życia. Hastom szo­
winizmu, prowadzącym do uszczuplenia granic i 
wpły wów Polski, demokracya przeciwstawia ideę 
federacyi, zaznaczając, że tylko na tej drodze 
przywrócić meżna Polsce dawną wielkość i 
chwałę.

W  tttyśl tych zasad demokr. określać będzie 
stosunek swój do istniejących obecnie stronnictw. 
Zachowując swą niezależność w' obozach polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej, ..demokr. dążyć bę­
dzie do współdziałania z temi stronnictwami, któ­
re zgodnie z jej zasadniczymi .postulatami postę­
pować będą“ .

Zjazd, w  którym wzięli udział delegaci z  Kra­
kowa, Lwowa, Poznania, Wiina, Inowrocławia, 
Przemyśla, Tarnowa. Zagłębia Dąbrowskiego, 
Częstochowy, Radomia, Kielc, Łodzi, Lublina, Sie 
dlec, Łomży. Kałusza. Białegosotoku ftp, wysłał 
delegacyę do Belwederu, celem złożenia hołdu 
Naczelnikowi Państwa, zakończył się zaś przemó 
wieniem P. T. Szpotańskiego o pracy demokracyi 
na prowincji.

Ogromne zainteresowanie, jakie Zjazdl ten obu 
dził w  najszerszjm.il kolach społeczeństwa, udział 
wybitnych sił fachowych w pracach poszczegól­

nych kouiiisyi, trafne wyczude najpłhłidsifych po­
trzeb państwowych i społecznych, rokuje piękną 
przyszłość nowemu zrzeszeniu Byle tyłku Pię* 
Iknym w  zapale poczętym projektom dopisała dai 
sza wytrwała, a co najważniejsi, zgodna praca!

Xenos.

O reformę eprowizacyf.
GLOSY W  SRPA-WIE NASZEJ ANKIETY.

Lwów, 7 kwietnia.
Od Zwłązflcu Towarzystw  Oświatowych w No* 

wryrt? Tangu otrzymmemy następujące pismo:
Wskutek otworzenia dyskusyi' publicznej w 

sprawie zwalczania paskaa stwa przy pomocy de- 
ntmcyacyi zebrał się Wydział Związkowy tutej- 
szjoh Towarzjrstw oświatowych, reprezentują­
cych kilkutysięczne rzesze podhalańskiego ludu i 
mteligencyi i uchwalił jednomyślnie w powyższej 
kwwityi na stopująca

rezjełucyę:
W ydział Związku) Towarzystw  Oświatowych 

nie mógłby w  nomudnych wat unikach bronić o- 
ty arcie, zaszczepiać i nagradzać demmryacyi, tnL 
tirfo, iż ona zawsze istniała, obeenre istnieje i będzje 
w  przyszłości, jakiekolwiek stanów,«sko zajinib 
wobec niój społeczeństwo.

Wobec jednak faktu, że paskarsitwo goaiz5! w  
życie jednostek, rodzin, społeczeństwa, niemniej 
też w  rozwój | całość naszego Państwa,

wobec tego, ze paslkarsfwo do swej zbrodni­
czej rób :ty nie .pogardza żadaym środkiem; dla 
jego celów przydatnym,

uważamy rea^owaida społeczeństwa przeciw 
paska■'zom przy pomocy środkó«r dobieranych za 
dowód zniewieśdałciśd, za braik wszelkiej po­
stawy. —

• Dlatego uważamy nagradizar;e demmeyautów 
przier;wpaskarskich n;etyiko ca Irrok godzi'wy, za 
środek najskuteczniejszy i na dziś prawie jeoyny 
—  ale zara.ze,m jeszcze za łagodny.

Domagamy się dlfa pasfcarzj Kary cmóstj pu­
blicznej oraz kord skaty całego majątku, drogą pa 
skarską zdobytego.

Dodatkowo zsgodżono ssę jednoaiiyśfaric unilkać 
nawet wyrażenia: ,.denuncyacya“ , .jaku nie pokry 
wiającego się z odnośnem, a w  .nowie będąc&nl 
pojęciem. Właściweitt oflcreślenAem na powiadamia 
nie władz o nadużyciach oaskarsTach ma być: sa­
moobrona przeciw rozbojom* paskarskim. Prezes 
G)łębiio\vski sekretarz J. Czaja.

NA M ŁRGLNE5IE PROJEKTÓW P. Si*OBIEC- 
KłEGO.

Wojenny Zf*kł»d Óbrotu zbożóm w likwidacji.w
Lwów, 7 Kwietnia.

Wojenny Zakład obrotu zbożem, który w  
myśl uchwały Sejmu przejść ina obecnie w Sion 
Hkwidacyi, zasługuje na to, by poświęcić <mh sło­
wa wspomnienia. Wszak mstytucya ta przewyżr 
szala co do ważności furftcyi oraz p o i względem 
sprawności w znacznej mierze wszelkie 'nre za­
kłady podczas wojny po.wstałe W rękach jej spo 
czywało przez cały czas woir.y zaopatrzenie lud. 
naści cywilne!, a  częścią iteż i wojska w przetwo­
ry .mączne i ziemniaki, ona to przeprowadzała -Je 
cyę slkuipui i rozdziału zboża siewnego dla rdtnir 
ków, -wreszcie i 'import Zboża, o ile był podczas 
wojny tnrżMwy, należał do jej zakresu działania 
Mamy zatem przed sobą pierwszy przykład usipo 
łecznienia produktow rolnych przez Państwo. 
(Wojenny Zakład obrotu zbożem był organe*n ku­
pieckimi Państwaj. Bi: rąc pod rozwagę działal­
ność Zakładu zbożowego w pierwszych 1 aitach 
wojny, należy stwierdzć, że organizacya jego 
funkcyonowala prawie nle<iagannie, a jeśL oLazat- 
fy się r.iedomagunia: należy szukać przyczyny w 
■okolicznościach od' Zakładu niezależnych. Za sku­
tecznością pracy Zakładu zbożowego urzencawia 
fakt, że wszystkie Państwa sukcesyjne przejęły 
organizacyę jego i korzj stają nadal z jego usług. 
Również i nasze Państwo widz ało się zmuszone 
wicbec nizWiej proclukcyi zbóż i* | l utrzymania 
cen na odpowiednim poziomie przystąpić do zaję­
cia wszjrstlkich ziemiopłodowa, ni*e stworzyło je­
dnak organizacyi dla wykupu i rozdziału tychże 

sposób kupiecki z pominięciem, formalności biu,- 
rokiaitycznych. V /'yłon'ło się w ostatnimr czasie
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tyle projektów dla zaradzenia mizeryi aprowiza- 
cyjne®, nikt jednak nie poruszył myśli zbadania 
przyczyn, dlaczego podczas istnienia Zakładu ob­
rotu zbożem zaopatrzenie ludności w  niezbędne 
artykuły, mimo stanu wojennego, funkcyonowato 
stosunkowo dobrze i bodaj czy nie nastąpiłaby 
zmiana ku lepszemu, gdyby czynniki miarodajne 
powróciły do systemu zajęcia ^'odulktów rolnych 
przez takąż insty tucyę jak Wojenny Zakład obro­
tu zbożem.

W  ostatnim czacie stal na czele Zakładu dr. 
Gatezka, znany w  kołach fachowych jako. wybi- 
tny znawca adnuinistracy' politycznej, który w 
ciężkich warunkach z zaparciem się siebie, nie 
zrażony zarzutami ku niemu skierowanymi, pełnił 
chlubnie powierzone mu zadanie. W ystarczy 
wspomnieć, że w  październiku 1918 wykupił dr. 
Gałuszka przez swoich funkeyonaryuszy prze­
szło 1000 wagonów zboża siewnego ii tyle zboża 
konsumcyjnego z zapasów krajowych.

■Do niego .też zwracam się z  apelem, by przed­
stawił szerszej publiczności działalność i technikę 
Zakładu, na czole którego przez prawie 2 lata 
stał, zwłaszcza, że >ma do dyspozycyi materyał 
statystyczny, sięgający po koniec roku 1918. Od­
dałby przez to znaczną przysługę miarodajnym 
czynnikom, które przy dobrej chęci mogłyby dużo 
korzystać z doświadczeń dra Gałuszki.

v Dr. Józef Mamn.

DO REDAKCYI „GAZETY WIECZORNEJ" 
LW OW .

Jabłonów, w  kwietniu.

Korzystając z tego, że Czytelników zaproszo­
no do wzięcia udziału w dyskusyi nad projektem 
p. Stobieckiego w sprawie aprW izacyi, stawiam 
następujący prjeikt w  oeln wytępienia paslkar- 
stwa i kórupcyi w  administracyi aprowiżacyi:

Należy przedewszystikiem zwinąć starostwa 
a urzędników starostwa wcielić do sądów powia­
towych, gdze oni jaiko specyałni referenci dla 
spraw dotąd starostwem poruczonyah podi naczel 
nilkami sądów powiatowych jako ich szefami i pod 
ich nadzorem i kontrolą swe czynności załatwiać 
mają. W  związku z tą reformą musiałoby także 
nastąpić wcielenie namiestnictwa Małopolski do 
sądu apelacyjnego oraz złączenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 'ministerstwem sprawiedli 
wości. Reforma ta spowodowałaby, że działal­
ność urzędników politycznych musiałaby zastoso 
wać się do zasad sprawiedliwości i byłaby pod 
ciągłą kontrolą jedynego dotąd, korupcyą nie do­
tkniętego działu administracyi państwowej, ij. są 
dcwr.ictwa.

Następnie należałoby zreformować f wzmo­
cnić Prokurat. Państwa, a w  szczególności nale­
żałoby pomnożyć siły teg prokiurafcoryi, oraz wcis 
lić do niej sędziów energicznych, zdolnych i bez­
względnych, a wkońcu przy każdym sądzie po­
wiatowym poza siedzibą sądu okręgowego utwo­
rzyć samoistnie działającą, w  pełną władzę wypo 
sażoną ekspozyturę prokuratoryi, któraby tylko 
w( pewnych sprawach podflegkła konłpetenitrej 
prokuraturze przy sądzie okręgowym. Te -ekspo­
zytury prok. byłyby z łaitwością w stanie wytępić 
Paskarstwo na prowfncyi, 1 zn. .tam-, gdzie ono 
największe spustoszenia czyri. Tam należałoby 
odprowadzać wszystkie przez organa państwowe 
skonfiskowane środki spożywcze oraz codzien­
nego zapotrzebowania,

Wkońcu należałoby w  specyalnym na ten ceł 
przeznaczonym dzienniku iptubliicznyrrt dla Mało­
polski w e Lw ow ie wychodzącym ogłaszać każdą 
konfiskatę i każdy wyrok na paskarzy, tudzież 
sposób zużycia skonfiskowanych towarów, aby 
zapofoiedz dotychczasowem nadużyciom podrzę­
dnych organów konfiskujących.

Wszystkie Zarządy domen i lasów państwo­
wych należałoby również zwinąć a ich urzędni­
ków wcielić jako referentów dla -tych specyal- 
nych sprarw do odnośnego sądu powiatowego, 
gdzie pod 'kontrolą naczelnika odnośnego sądu 
agendy swe sprawowaliby. Wówczas wytępiłoby 
się korupcję wr tych zarządach t w  związku z tern 
zostające podbijanie oeny drzewa opałowego i u- 
ży tikowego.

Z  poważaniem
Dr. Artur Fichtmann

adwokat W Jabłonowie.
*

Od Redakcji:
Powyższy projekt Szan. Mecenasa oznacza 

wielki krok w  tył juz a tego powodu, że godzi- w 
naczelną zasadę organizacyi nowożytnego pań­
stwa, rozgraniczającego ściśle władzę sądową od 
władzy administracyjnej. Zasada ta, sformułowa­
na teoretycznie jeszcze przez Montesoriego, by­
wała niejednokrotne ośrodkiem walk konstytueyj 
nych i stała się kamieniem węgielnym praworząd­
nego ustroju Polski odrodzonej. Ciężko więc po­
święcać nawet dla heraklesów ego trudtu aprowJ- 
zacyjnego zasadę tej wagi zwłaszcza, że osiągła- 
by ona tylko częściowo praktyczne cele. Przy­
znajmy to bez .osłonek, kb  powtórzmy raczej pol­
skie przysłowie: ,.Sposobność -— wytwarza zło­
dziei". Administracya polityczna Małopolski _ nie 
była wolną przed wojną c-d korupcyi, ale nie Uczy 
ła nawet dziesiątej części skorumpowanej obecnie 
urzędników. Ta konupeya —  to właśnie siew woj­
ny, to ta nieszczęsna gleba aprowizacyjna, poda.t 
na dla wszelakich ostów i chwastów. Persona! 'Sę 
dziowsiki, etycznie niewątpliwie wyższy, stanowo 
godniejszy —  dawałby zapewne większe gwaran 
cye lepszego aprowizacyjnego zarządu, lecz było­
by żywem zaprzeczaniem ułomnej natury ludzkiej 
ryzykować twierdzenie, że -aprowizacya w  ręku 
sędziów fungewałaby już nie bez zarzutu, lecz 
bodaj bez potrzeby sięgania doi przepisów kar­
nych. Zawrotna sposobność do robienia' fortun 
zrobiłaby sweje i w  korpusie sędziów, na trinioj- 
szą —  przyznajemy — sikalę. 'Podkreślić natomiast 
można energiczne żądanie autora ulepszenia .środ 
ków ścigania lichwiarzy i pasikarzy, którzy zupeł­
nie się rozpłynąć mogą tylko w wolnym handlu, o 
jaki wołanie pozostaje wciąż jeszcze rczpacznym 
głosem' na puszczy.

„ S ą d  i d z i e  n
List otwarty Rosyanina

a  P o l a K ó w
do polityków polskich

»»

Identyczność interesów polsko-rosyjskich. — Rozdwojenie myśli politycznej. — Marzenia o świa. 
towem władztwie polski. _  Walki o Cjeszyu. —  Kwestya granic wschodnich. —  Zemsta "a R°syi. 
—  Syiupatye polskie c8a Rbsył. —  Kządy polskie na ziemiach okupowanych. —  Sąd Słowiań­

szczyzny nad Polakami.

Lw ów, 7. kwietnia.

„Słowiaoiskafa Zadja" zameszozai fet 
otwarty Eugeniusza Efimowskiego, z którego 
ustępy nafetotnjejisze brzmią następująco w  I 
dosłownym przekładce:

(zet) Wolność i n ezawisłość Polski uje 
sprawami dnia dzisiejszego. Początki ich 'S/ięgają 

w  przeszłość, gdy skutkiem nieszczęsnej gry lo-

(ONACY W1EN1EWSKI.

Języki w now@j Europie.
'A. Meilłet: Les langues daas I*Europe n®uve!le.

Parls, Payot, 1918).
(Ciąjj Ga szy).

INie będziemy tu się rozwodzili nad tymi roz­
działami, gdzie scharakteryzowane są i ugrupowa­
ne w rodziny języki Europy. Zaznaczamy tylko, 
że przy tej sposobności omawia Meiliet znaną 
kwestyę stosunku jęizyka dici rasy i narodowości.

Co się tyczy pierwszej, to niema bynajmniej 
konie«|znego związku między jjęzykiem a rasą 
tych, którzy nim mówią. Mamy na to liczne 
przykłady. Zresztą .pojęcie „ra'sy“  jest więcej niż 
względne, a dzisiaj niema wogóle czystych ty­
pów etnicznych. Nikt n, p. nie mógłby bez uśmie­
chu twierdzić, że Francuzi są „rasy" łacińskie;}, 
skoro o  „rasie łacińskiej11 nie niosło być mowy już 
za czadów Rzymian, których panowanie rozcią­
gało się poza Italie i spowodowało zmieszanie 
się ludności

Związek między językiem a narodowością 
jest bardziej ścisły. tN-ie, żeby język wystarczał do 
określenia narodowości: u Itr a/-n acyon ałis tyczni e.
nastrojeni sinn-fei.nerzy irlandzcy mówią prze­
ważnie Po angielsku. Ale pozostaje faktem, że ję­
zyk jest pierwszą najoczywistszą i najskutecz­
niejszą cechą, odróżniającą dany naród od innych. 
Tam, gdzie zanikają różnice językowe, zanikną

wkrótce i różnice narodowościowe; a  tam, gdzie 
brak poczucia narodowego, nie będzie wnet i róż­
nic językowych.

W  każdym jednak razie narodowość nie- 
opiara się na żadnym czynniku tnateryalnym, na­
wet na języku. „Należeć do jakiegoś narodu jest 
rzeczą uczucia i w°li;“ . Przypomina to określenie 
Wincentego Lutosławskiego, dla którego narodo­
wość jest „rasą dusz".

• *

Ról a języka polega na umożliwieniu Wza­
jemnych stosunków między ludźmi Odgrywa on 
tę_ rolę tem lepiej, im większa ilość ludzi na im 
większej przestrzeni mówi nim lub go Przynaj­
mniej rozumie.

Język, używany na małej przestrzeni przez 
małą liczbę jednostek nie może się utrzymać, chy­
ba, że mówiący nim żyją w  odosobnieniu, jak n. p. 
niektóre odcięte od świata plemiona kauikazkie. 
Zresztą zmuszeni są wszyscy do posługiwania 
się „językiem wspólnym" (lanąue comimune) 
kraju, w którym żyją.

O tej tajemnej a potężnej sile języka wspól­
nego przekonali się nawet dwaj Niemcy, „gosz­
czący" cza sowo w północnej Francyi, najechanej 
przez hordy Wilhelma. Meilłet przytacza tę a- 
negdotkę za „Frankfurter Zeitung" z 8. sierpnia 
1917. Dwaj żołnierze niemieccy, jeden z północy, 
drugi Bawarczyk, pracują w  okupowanej części 
Francyi; Niemiec z  północy prosi Bawarczyka o 
siekierę, ale dyałekty obydwu zbyt się różnią, 
aby sie motrln porozumieć; Bawarczyk pokazuje

sów ,j nliozrozumiwa istoty wzajemnych stosun­
ków słowiańskich, Polska została podzielona i w 
męczeństwie czekała na siwe zmartwychwstanie 

; Podczas wojny światowej w  kołach rosyjsko- 
s ł«w !ań'skiej myśli pał tycznej, powstała dążność 
do przywrócenia Polsce życia. Walka za waszą woi 
ność była jednym z istotnych momentów w  pod­
trzymaniu walki; również o nas^ą wolność. Równo­
ległość tych dążeń wskazuje f k  _____

na migi, że żądane narzędzie jest mu koniecznie 
potrzebne. Wówcza$ Niemiec północny mówi: 
„Touteswite retuhr!“  Widocznie słowa te znalazł 
w  samouczku francuskim, posiadanym Przez 
wszystkich żołnierzy w zajętym kraju; Bawar­
czyk odpowiada1: „Wui, wui, kompTi", używając 
też zwrotu z tego samego samouczka.

Pomimo wszystko jednak jedność lingwisty­
czna jest ideałem, do którego się dąży., ale któ- 
go się nie osiąga. W  najlepszym razie dochodzi 
się do jedności normy, lecz nie do jedności zasto­
sowania. Nie trzeba się tu uciekać do przykładów, 
jakich dostarczają obywatele pochodzenia obcego 
w jakimś kraju. W ystarczy przypomnieć, jak to 
czyni Meilłet, że ronramsta niiemieski Koscłrwitz, 
-który przyjechał do Paryża, ażeby przygotować 
tam książkę o  dy a-l aktach paryskich, zanotował 
sposób mówienia całego szeregu głośnych osobi­
stości; otóż pomiędzy niemi wszystkiemS znalazł 
się tylko jeden Paryżanin, który mówił po pa- 
ryzku, a był nim wielki romanista Gaston Parts... 
Gdyby przypadkiem Gaston Paris nile był wycho­
wany w  Paryżu, dyalekt paryski nie byłby repre­
zentowany w  owej książce o „Dyalektach pa­
ryskich".

A cóż dopiero mówić o różnicach' sposobu 
mówienia między rozmaitemi klasami społeczne- 
mi? O rozmaitych „żargonach" żołnierskich, stu­
denckich, czy nawet złodziejskich?

(C. d. n.).
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IJentycznoćć w ii-y rii i samych interesów.
My Jednak widzieliśmy w  ten. coś więcej. 

W  swoan czasie powiedziiat Bisanark, że ,^we- 
dty® słowańsScu rozstrzygnie sic nie w Peł &rs* 
tjurm  lirb w  BerFiraie* ni; we Wiedniu lub Moskwie, 
ale w Warszawie11.

Wsdzafcitsmy w jednioczenlu sic polsko-rosyj 
ekśem szczęśliwego zwiastuna pomyślnego ro-z- 
Wiązania sprawy zjtdniioczonśa Słowian. Cymcza 
*ern z początK ©m wojny

luj-śfi ogótaa d^otfa sH-
J ddmi chdetj KBsŁdiZieó Polskę wokią w sUdtajWe 

państwa rosyjskiego, aiżeby w ten sposób dać 
realny jpótzą-teik zjedinpaoeinCu s q słowiańszczy­
zny. Inni pomyśleli sobto wolność Polski tylko Pod 
postacią ntozawiisłośch Z-wydeżyl drugi pogląd.

Jaiko jedten z uczestników w walkach o wol- 
mość Pio$skl;, ułam prawo zapytać w as: „Co uczy­
niliście z tą wolnością, o któ.ą wspojme walczy- 
ttśmy ?*\

Nie mogę i njie chcę taić, że kocham naród 
polski. W ierzę w jego prawo do wolności i równe­
go udziału w  "-octanie ć&cro iańskit i. W  irnic rej 
jniłoścj ii tego pnawa pytam was:

— Poik;,u prowadźcie bratni naród polslki i co 
myślicie zdziałać w jego im ien iu? Rozluźniacie 
wóffiiość polską, p-aiwtci-e uaród polski, trujecie ja­
dom żmijowym jego ouszę, wpajając weń 

marnmia o św at°wem  władztwie.

Oglądnijcie się dclkoła i miejcie odwagę po­
patrzeć na rzeczy z ustronia! Kto był waszym 
przyjacielem ? Kto przyjeżdża! do Moskwy i Pe­

tersburga i ram dzicitoi-e bronił waszych praw?
Bylł to Czesi.

Dlaczegóż teraz jednia wzmianka o Polsce 
wywołuje w  GzeclwRH ai-bo rozgoryczenie albo 
rumieniec wsitydiu za wasze czyny? Dlatego, że

wyście kilka kopalń t^eszyńskich, n enależących 
do was, postawili ponad przyjaźń słowiańską.

Zamiast uczynić z Cieszyna łącznik zgody 
endioduiiei Słowiansczyzmy, planując 6 sojusze z 
-Węgrami, Rumianami, k^nko.lwiok, za cudze m e- 
Siie. Pojedźcie na Bałkany i POsTurtiajc:e, co mó­
wią o was Słowian-e południowi? Porównują oni 
otwarcie w-a^ą rolę po woćn e z rolą Bułgaryij pod 
pzats wojny.

Równocześnie gdy w y  planujecie sojusze z 
Xvrogia'mi Słowiańszczyzny pr zeciw Slow  an-om, 
ciż ouin* rJ.^p.rzyjacelie z chytrym uśmiecham z-a- 
cieraJa ręce w  oczekiwaniu rychlej i łatwej zdo­
byczy pod postacią

zaprzedanego Przez was naruuu polskiego.
-Naktondec —  wasz stosunek do Rojyr. Pam?;ę- 

taan waszą sytuacyę daiwwi-ejszą w  Rosyi. Ale 
pamiętam też przys ęgi poiliitytków polskich w chw 1- 
ł; otizyman a w-Umośc;, że rtiie póida dawiną droga 
polóyjną. Roz-umilem Se przykre wspomnienia 
przeszłości mogły powatrzfs mywać was od chęci 
pozostania rafce-m z R,«syą w jednym związku 
pa-ńsawow wn. Dopuszczani, że te ws-pom-raieńa 
oraz nbezdamość rewo'ucy rosyjsk-iej mogły was 
pohiłdfc&ać do dążenia iżby w-azystk.e ziemie, gdzie 
7S- oYwje s'ę choćby jeden Polak, wprowadzić dio 
państwowości polskiej. Uzna!ę, że ten punkt wi­
dzenia mógł wyprowadzić kwestyę granic ro-s.- 
Pi/fskłch z  płaskiej zasady większości etnograf: 
czutej 1} skłonić was do utrzymania i zawładnięć a 
fciemiiairtB n epolo^kj.cnu. Ale nie mogę zrozumieć 
r idmaw ia-m uizuamia lega-lmioścji tej drog;, którą 
poseźłś-De. To drogą nile tylko zaokrąglenia grand,

zemsty na R°syi,
lale też system ztiKcairua -się nad bezbronną lud­
nością rotsyjaJoą. Objawia s:ę wisaędzie. I w  War­
szawie. gdzie ludtność PozSątrzcma przez was- ata* 
kuje Łaśadte rnówiących po rosyjsku, ; w całym 
kraju, gdzie nieszczęśni uchodźcy rosyjscy siedzą 
!w obozach kouoemtracyjnych dlatego, że zawie- 
p j *  dżentelm-eństowiu pofeflóemu.

Są nawet u was

Polacy pierwsze! i drugiej klasy.

przy cz»m dio dirugiej liczą sją ci wszyscy, których 
podejlrzywa się o sympatye do Rosyk, Skutkiem 
jwieyrzeń o mcfókalofilstwo wyrzuca się u w ®  
jolityków 29 pckflad nawy państwowej. Ludność

OaiłcyC, Wołyr-a t innych ziem okupowunCyi-h 
prze® wats, czeka na bo-Jzew^kówi, jak na zbaw­
ców. Zamykacie świątynie -rosyjskie, z poiwodze- 
mtiem koCcurujecrt z dawoą połicyą rosyjską j żarn- 
da/i«iaml austryacfcanB w  sp-ra/włe zakazu szyl- 
-aów w język, u j ■^syjskim.

(§ ) W  numerze kwietniowym m'esń,cznllca 
,D *s iNeue Europa1* pubhcysta ukmiedd Meł- 
boum zamieszcza wyiturzenda b. prez. mto. Kór- 
-bera o  zdarzenie eh i osotoistośoiadhy którym przy- 
-padJa w y ł icna rola w czasach ostatnich, poprze^- 
ddojącycb bezpośrednio upadek tnotK^cbii 
Austro-węgierskiej. Wę-dzy irmyitm dr. Kórber 
dał w yraz swemu poglądowi ma osraniiego cesa­
rza Korola I, mniej więcej w  następujących 
słowach:

-Przyznaję, że młody cesarz wstępując na tron 
zastał bezwładny okręt, który jednak awem po­
stępowaniem

szybko I bezlitośnie zatopH.

Przystępny wszelkiem zakulisowym intrygom, a 
szczególnie takiem, któjesclilebiałyje«i> skłonności 
do szybkiej i częstej zrritamy funkeyonaryuszy pań­
stwowych cesarz kierował się w wyborze swoich 
prezydentów ministrów i dOr.adcovr -wprost

zabójczą naiwnońcjb|.

Podczas audyencyi różnych przywódców partyj­
nych aprobował zażalenia i życzenia każdego z 
nich i dawał przyrzeczenia, których ministrowie 
jego spełniać nie mogii. Plrzywódcy połudn.- 
Sfjw.ian dr. Koroschecowi, k tó iy  go zapewniał 
o n-ajnoddlańszej lojalności i wierności połndii.-

Cesarz Kar<d był wyraznem przeciwieństwem 
cesarza Fr-anciszka Józefa I,

na którego słowie zaw'szc i Pewnie można- było 
polegać. Nieszczęsne kunktatorstwo młodego ce­
sarza coraz bardziej podkopywało znaczenie k-o- 

, rony. P o  mojej dymiisyi nikt mu nie otworzył 
j oczu, a bezgraniczne poddawanie się min. p*-ez. 
Seidlera, zaostrzyło jeszcze sytuacyę. Także i w 
armii ooraz częściej podno-siiy rfię

glosy przeciwko nieporadności młodego 
panuję j3go.

W  żadnej armii nie oy lo  tylu i tak b?rdzo budżet 
o-beiążających sen-erałów-pułkowników, jak w  na­
szej. Ody dn^a 12. października- 1018 r. Przywód­
cy wszystkich stronnictw paria-mentarnych zostali 
zaproszeni na audyencyę do Badenu, cesarz na 
na-j-większej ilości .posłów w yw arł wrażenie, ja­
koby sobie zmpefeiie nie zdlawał sprawy z powagi 
sytuacyi.

Rewolucya stała już u drzwi,

a miłedy cesarz był wesół i w  jak najlepszym hu­
morze, a przez d!ugi cźais zapalał sic nawet do 
idei -stworzenia Mało-Austryi, byle by tylko po­
został Przy koronie, s nie miałby cawet nic prze­
ciw temu, by nawet nremiedka część Czech od­
stąpić Niemcom.

M a ł y  f e j l e t o n ,

PAUL VERLAINE.

A UNE FEMME.
Tobie składam tych wierszy kilka w kornej dani» 
za ten czar skryty w oczu twych przepastnej głębi, 
w hołdzie dla twojej duszy przeczystej, gołębiej, 
tobie niosę je z moich rozpaczy otchłani.

Dpam-ętajefc się parno w :e ! Sąd "zbliża się! 
Ma,io -to wtenzię namk-tnte w  m-bźliwość jasnego 
ii radiośnieigb ż y c ą  zjednoczonej Stowiańszczyzny1*.

Zaffauiy p jw yźsz. są tak nieu îsad-n ooe, tt 
osuwają się z  pod wszelkiej dyskusyi co ważnej.

któie na-stąpilo za poradą przywódców czeskich . 
połudu. Słow.iaji, dyletancka polityka Cłam- Mar- 
tmitea, Seidlera, a  w końcu ostatnia mowa parfo- 
mertama i

katasf rtofamy manifest Husarta 
byty hasiern do obalenia tronu i monarchii. Do 
nieodpowiedzialnych doradców ctJ»xrskioh, jak 
Hohenlohe, Fur-stenberg i inni arystokraci, przy­
był następnie nowo kireow<uiy hi1. Połzer, kierow­
nik kanceferyi gabinetowej, ki w y  również zale­
cał cesarzowi fatalne amnestowania, a rastępai* 
wskutek interwcncyi Wygierskioh mężów stanu 
stanowisko sw e postradał. Ja za żadną cenę nie 
byłbym doradził zupełnej amnestyi urzyw ódców 
czesJddh. Kiedy cesarz ułaskawiał zasądzonego 
na śmierć dr. Kramarza i zamienił nru karę na 15 
lat więzienia, Czesi w parlamencie, a w szcze­
gólności dr. Strański -byli bardzo zadowoleni.

Z /powodu niemieck-ch zwycięstw -byli Czesi 
wówczas bardzo powściągliwi i m ów li: .Na­
reszcie pozbyliśmy się Kramarza na dłuższy czas11. 
Wtem natsle

ka ogólnemu rozc. a r  rnkt, przyszło zu­
pełne ufaskawieiiie K ram arza  

i wszystkich -w procesie jego zasądzonych, a na-

.■olo-wi zupełnie wolną rękę. nie mając sa-m na za­
rządzenia jego żadnego wpływu.

Zamianowanie gen. Huyna namłestofldom Haflcyl 
wywołało największe zdziwienie wśróJ sfer cy­

wilnych, Jak i wojsl owych, 
żadna prawie w paa „ v  ^  osobfstosć właśnie «aK 
mało nadawała się na to tak bardzo odpoy ledził 
ne stanowisko.
Zamianowar.ig Huyna namiestnikiein OaUcyi u*- 

stąpiło pooad głową Ciam-Martirttza, 
który dopiero potem dowiedział się o idej.
Dymisya samego Clam - Maitinitza nastąpiła 
pośród następujących okoliczności: Podczas au­
dyencyi dr. Koroschetz, przywódca pol.-Słow., o- 
świadczy! Karolowi, że cesarz jest ideałem poh- 
Słowian, którzy poszliby za niego w  ogień, było­
by jednak wskazanem, by Ciam-Martinitz Pozo­
stawał dalej iia czele rządu. Cesarz enuncyacyą 
tą by! nader zachwycony i połączył się z Lakeen- 
-bungu natychmiast z Glam-Martimitzem. Ten wła­
śnie był na posiedzeniu Koła -polskiego, gdzie kon­
ferował z min. -Biklteldm. Ody przystąpił eto tele­
fonu, cesarz odezwał się do ni ago w  te słowa: 
JDymisyę całego gabinetu przyjąłem*1. ClamHMar- 
tinitz, który do dymisyi zupełnie się nie podawał, 
opuścił posiedzenie, wytraw 4 ąc się misyą pett- 
tyczną, nie cierpiącą zwłoki.

Bo ta zmora straszliwa, eo mnie ściga, Pani, 
zła. szalona, zazdrosna, bez przerwy mnie gnębi 
niby wilków zajadłych gromada się kłębi 
i los mój wciąż zakrwawia i serce mi rani.

A  wohec mego ftóiu nawet jęk Adama, 
gdy się za nim zamknęła raju jasna brama, 
zdaje się epizodem niewinnej sielanki

kas macace twe czeto czasem troski drobne

Cesarz Kai 61 zastał bezwładny okręt,
który szybko i bezlitośnie zatopił

Były Dre*Td«nt Ministrów Kórber o cesarzu Karolu.
Wiedsa, -w kwietniu.

wet Klofacza wypuszczon-o wówczas na wolni 
stopę, mimo, że było powszechnie wiadomem, że 
całe oddziały wojsk czeskich przechodziły do 

Słowian, w'erzy-1 a kiedy te® zwracał się przeciw! nieprzyjaciela' -wśród ' okrzyków: ^Nśech żyje
prez. miau Clam-Martinitzowi, cesaTz naityohmiast Klioifacz!*1 Od owej to też chwili poczęła się in- 
-zarządził dymisyę tago prezydemta, który swojąI teozywna robota przewrotowa C zeków . -Prezyd. 
drogą nie dorósł do swego zadania. - min. Clam-Marfitiitz -poziostawił cesarzowi Ka-

Zupttne am.tfcstowairft dr. Kramarza,
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do Jo»Va?eK ml chyżych z(Uj<| sit} podobne, 
na jasnym niebie —  w  cieple Jesienne poranki.

'zełoźyl

K azim iera  R ychlow akL

Z  D N I A .

N A D E  S Ł U W S *

M K U B  M i l  « T Y C M r - n  (H U C Z N Y

FRAŃ CISZ Ew GLASGALL
L W Ó W , S Y K I TU S K A  t  19o77

Ais -i» n .u , ah«< ln iwt,
ha/nu Ił *o w aaaza sieci I

Działo się to, ze tak zacznę po kronikar­
sku, dnia 4 kwietnia a więc w ■»amą niedzielę 
vielkunucnę roku Pańskiego 1920

Ulicę Kraszewskiego zdążał przed połu­
dniem ku miastu powóz magistracki. Jechał i 
nuśtał się jak dyabeł na gumach, nietylko dla­
tego, ie  Koła faktycznie miały gumy (bo iakiez 
inaczej wozić magistrackiego dygnitarza!) ale i 
dlatego, ie  ul. Kraszewskiego tyle ma dziur i 
wybojow. jakby zbudowaną była na wulkanicznym 
terenie i co godzinę nowy krater na niej się 
otwierał.

Tak więc jechało sobie to magistrackie pu­
dło, powngi i dostojeństwa pełue, gdy nagie tyl­
ne koło powozu wpadło do jakiejś g ęookiej cze­
luści, os pękła i powóz położył się bokiem w 
takiej błotnej topieli, że ,.Top iel" Sieroszewskie­
go jest wobec tej magistracko-lwowskiej topieli 
niewinną kroplę rosy tylko.

Woźnica spadł z ku Ic, ale niepomny wła­
dnej kontuzyi i konfuzyi, rzucił się ku drzwi­
czkom powozu i Otworzył je z głęboką rewe- 
rencyą.

A z głębi pudła przewróconego na bok 
(szkoda że nie do góry nogami!) wygrcmoiil się 
personat olbrzymiej konstrukcyi i tuszy, blady 
ze strachu, drżący z oburzenia, i zdumionym 
wzrokiem wpatrywał się w dziurę, która o mało 
nie pochłonęła jego i tych wszystkich nadziei, 
jakie miasto do jego autonomicznych talentów 
przywiązuje.

A że to była pięk a, kwietnia niedziela, 
więc mnóstwo mieszkańców tej ulicy wyglądało 
oknem na park jezuicki. U.rzawszy jednak całę 
tę przygodę, a widząc głównie, kto to się wy- 
d jbyt z pudła, uderzyli w tak radosne larum, 
że kawki i gawrony zerwały się z gniazd swoich 
i ogród cały napełniły wrzaskiem wielkim.

M A D K S Ł E N E .

Spacjrałista chorób skórnych i won Cr; .cnych

D r .  11 C H A Ł  S A L J * E T E R
Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -d  '7 6

O O B P -R T  H IC H E N S . (43)

PŁODNY SZCZEP.
POWiESĆ.

Tłómaczyłe z angielskiego

BR. N C U rE L D Ó W N A .
(Ciąg dolny).

Hrabina stwierdziła, i e  owa Angielka, pani 
Crawbn idge, małżonka bankiera, miała słuszność. 
W  oblicze ^najpiękniejszej kuciety w Rzymie" 
zaszła drobna, ale stanowcza zmiana. Oczy 1 li­
sta zachowały swa zagadkowa tajemniczość. Ale 
w  draonej rwarzyczce było coś zimne®®, jakaś 
martwota, kiótra ją zmieniła, Jak dotknięcie mro­
zu zmienia krajobraz.

Dolores, przywitawszy margrabinę t hrabinę 
iBoocara, zw rócda się do księżnej Mancclli.

—■Słyszałam, ie  pani tylko co powróciła do 
Rzymu — rzekła. —  Mąż mój i ja jesteśmy tu Już 
od wieków Przyjechaliśmy w paździ rrniku, żtby 
urządzić nowe mieszkanie.

— Mówiono mi, ie  jest bardzo piękne — od­
rzekła księżna.

T*zymała dłoń Dolores chwilkę dłużej noże, 
niż należało.

— Mój mąż jest zadowolony. A Jego tak trud­
no zadowolić pod tym względem.

' r r i r s i i ^
3Avai3łitf!)A3nn[ł9ia!iuini
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EDMUND 2 YEH01U1EZ
AREHITBST BBns. BUDOWHIEZT

WfE Lhrdisni, UL. Z Y L I u MbuticzA A
V.'YKONUJE PLAN Y ORAZ ROUOTY W CHODZĄCE  
W  ZAKRES BUDÓW  N fCPW A W E LW O W IE  I N 

PROWLNCYL 21466

laltlaO M j S i K  .1! mc iranie, plombowanie i w* *
wi nie ».ębów. — Ceny umiarkowane. 21390

Majpros.bzy sposób pozbycia się gośćca, raamaty-mu
r .obolu, noitrutii. pod.-.^ry i ból! przy zapa.rni.tch, 

K.a/ anee i t. d., jeat przykładanie Rheu noi.ll. Spoaób 
ażyda podany w  każdej apteee i składnie t ptccz iym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtownie: apteka Mikoleszs. '0 1R5

K B O H i K Ą

RepottMr tr*tru miejskiego.
W e środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 

„Noc w Wfcnecyi", operetka w  3 akt. J. Straussa 
z pp. Milowsttą, Bogdamowozówną. Bieinską, Hie* 
rawską, KutigouTskim, FoLai.skim i Justianem.

Wie czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz piąty „Sami król"; dramat w 5 aiktach Fdw.- 
na J«ćnldiew;cza z p. Rydzewskim w roU tytułów,

Rfcpertnji Teatru wodewilowe**
(gmach ul. Ossodńsicch in).

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników St. So- 
ktdowskjcgo, uL Ja, elłońska 5—7).

Środa, 7 kwietnia o godz. 7.30 wlecz.: „Tajem- 
niwo małżeńskie", „Na Łyczakowskiej"; „O Ci.łu- 
saefl".

Czwartek, 8 kwietnia o godz. 7JO w ieczór; 
po raz pierwszy ,,0 piętro w y że j1, wodewil Krum- 
lowskyego; Helena Runas, pieśniarka ,udowa; Dra- 
cowa z nowym repertuarem; „Żywność jediz-ię 2 
Ameryki".

Pątek, 9 kynemia o godz. 7.30 wieczór; Hele­
na Riiias, pieśniarka ludowa; Draco.va z nowym 
repertuarem; „O piętro w yżej", wodewil; „Da- 
wśrftek".

Repertm r tean*u lit.-ktrt. „Czwórka" (R chana 3).
Program XVIII. od śrrldly 7. kwietnia cuŁzit**- 

*j»e o godiz. 7.30 wlecz,; Arjda Kitschman w swoim 
repertuarze, Mila Kamińska, balerina Teatru Wiel- 
k ego w  Warszawie, Paulina Noekowska, .piosenki 
tiryczme, Romuaid. Gier „sień ski jako „Dziadek", 
Marek Windtiejm w swoim repertuarze. ..Lwo- 
wkdka1"  duet Andy Kttscihman (p. Noskoweka i W. 
'Wesołcwrkij. „Maks i M oryc" operetka J. Bącz­
kowskiego (A. Kitsohanam,, R. Oerasieński, Z. Gr- 
wicz, M. Tarłowiskl, M. Wisidheim).

Kasa dzienna od 9— 1 i cd 3—5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczorna od godz. 6 wiecz.

(z) Kwietniowe chłody. Zmienna jak humor
dziecka. a,bo jak j oaporzadteenia mmisteryalre 
pogoda kwietniowa, codzień nam przynosi niespo­
dzianki oraz katar. W  kwietniu, ażeby d e  być nŁ- 
czttn w  mieście zaskoczonym, należy wybkyać 
się do miast, w fuTzą, zarazem 1 zarzutoe, z para 
solem i laską, w  befsieigjerach j letnich pantofel­
kach —  i wszystko to odpowiednio na ulicy prze­
bierać. Po  kilku dniach ciepłych, jav rrzyvtało na 
Wielkanoc, dziś znowu melbo pokryło się chmura­
mi, a lekki wietrzyk przypomina chłedtegi jesień.

— A pod wszystkimi innymi względami? — 
spytała księżna.

Na ustach jej igrał uśmiech, oczy jednak spo­
glądały nie uśmiechnięte.

—  Pod innymi wzslędaml?
—  Mężczyźni są na ogól tacy wymagający...

Nieprawda?
W  głosie księżnej dźwięczała złośliwość. 

Dlaczego —  nie wiedziała sama. Zbudziło to nie­
zwłocznie w Dolores gwałtowne uczucie obronne.

— Może. Ale mój maż nie jest wymagający — 
odparta.

Księżna zwróciła się z rozmową do starego 
senatora, który był jej stałym wielbicielem.

„Ta kobieta kocha się w swoim mężu" — po­
myślała.

ROZiDZIAt VIL
Pewnego popołudnia, tuż przed Bożem Nano 

dzeniem, Dcnzil powróci z ambasady p& uciążli­
wej pracy i zastał żonę ubraną do wyjścia. Dzieci 
były na przechadzce w  ogrodach Borgbese, ale 
ojer/eo spodziewał się, że powrócą niebawem', 
gdyż zmiei zch się zbliżał a były zawsze głodne 
w porze podwieczorku.

—- A to co, Ed! Gdzież Się wypierasz ł  —  spy­
tał Denzil, ochrypłym głosem^

Podszedł blisko do zony i, wpatrując się w nią 
dodał:

— Cóż za szykowny kapelusz, ty, zbytnie?!
—  Własnej roboty. Wygląda jakby był bardzo 

drozi, nieprawdaż? \  pogardziłyby nim 7. pewno­

ścią wszystkie panie, z  któremj się zobaczę dzi­
siaj, gdyby wiedzidły co koszituje!

—  A  ileż ta wynosi?
>— Co cię to obchodzi Mężczyźni nie powinni 

sdę takienw sprawami1 zajmować, mój stary.
Pochylił głowę, ona swoją podniosła jednoczę 

śnie i zamienili pocałunek, A to złączenie się ich 
ust wydawało się takie naturałne, takie Samorzu­
tne, uic*e nie min nione, że nawet nie m clr 1 było 
powiedzieć, że się całowali

—  Dokąd idziesz, Edl? — spytał Denzii — Czy 
musisz wyjść zaraz?

— A jesienni ci potrzebna?
— Pomyślałem sobie, ia  wypalę cygam, a ty 

posiedzisz przy mnie 2 pół godzinki- bo, widzisz, 
nie malign wczoraj wcale, a dziś miałem tyle ro­
boty. Czuję, ż* muszę te-az psłLć_. Zresztą, nie 
wierzę, żeby palenie miało jaki wpływ  na mól 
glos. Burtoti, ten marynarz amerykańsOd, który 
tylko co tu przyjechał, ma dwa razy większą chry 
pke cdemnle, a nigdy nie pali Zdaje się, że chryp­
ka jeslt opSdemczna w  RzynAe, skutkiem kurzu, 
spcwodiowan&go ciągłem budowaniem.

—  No, dobrze, d>s chcę cię tyranizować. Ale 
weźmiesz jedno z tych  bedszych, jasnych

— Masz słuszność,
Denzil Wziął żonę t>>d rękę i noszii przez sze­

roki pa^aż do jego gabinetu.
(C . d. n.).
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Jo tajemnica arabeskowego dywanu tchnącego wonnościami wschodu w szaffrowo-arebmyeh 
dymach narg iów, —  to tajemnica ogrodów Alhambry przepełnionych kwiatami zabijającym od­
dechem, to czar baśni przesyconych nadziemskiem szczęściem zaklętego ogrodu obłędu i rot- 
'■-.jszy, na dnie których króluje miłość, szał i zbrodnia —  owoc ludzkiej tęsknoty i płomiennego 

pragnienia. —  Mistrzowska gro artystów i niewidziana dotychczas inscenizacya. 93
N a d t o  D Z I E N N I K  G Ą U M O N T A  %  n a j u o w s z e m i  m o d a m i .

Z żałobnej karty. 27. ub. m. zmarł w  dobrach
•r-w o; eto w  Wykotach Roman Ostoja Balicki w  36 
-..życia. Nabożeństwo żałobne odbędzie sic 12. 
om. w kościele 0 0 . Bernardynów w  Samborze.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. III se-
,-ya P. W . U. i P, rozpocznie się 7. bm. w  sali 
VTV u-niwersytetu, o godz. 7 wiecz. wykładem 
dyrektora W ita Sulmńrskiego z dziejów przemy­
ciu nąitowego w Galicyi. W  przewodnią niedzielę 
o śedz. 5 pop. mówić będzie w  tejże sali dyr. 

gd.dsław Próchnicki o Koustytucyi Rzeczypospo- 
! tej Polskiej.

O t!r.0!'m0wai!śe stosunków w Starostwie 
iwowskjera „Od<Jz'al rolniczy**. Otrzymujemy od 
judnego z roledków małopolskich następujące uwa- 
13: W  czasie obecnym przed zasiewam', gdzie 
każdy z rolą związany człowiek, taik mato ma 
czasu do dyspozycji, oddział rolniczy, zajmujący 
się otocik finnych spraw przydziałem zboża i zierri- 
uiazów ma zasiew, jest prowadzony przez jednego 
czy dwóch panów, którzy, jjjk z laski, czasem po 
jjisfz, 1 lub 2 do bftara przychodzą, mając obok 
tego urzędowego startowtjsika mnę zajęcia. Jedy- 
' .vr;i organem urzędującym jest Panna, zawalona 
aktami i papierami, które c: panbwde wpadając 
r.:i chwilę d'o biura, przerzucają. Rozum e się, że 
w tych we1 runkach nac dokładnego, a tom mnej 
s/.ybkio, o ile się nfe jest znajomym Otj. nde> ma 
.nrctekcyO zafółwi ć nie może, a cierp' na tem o* 
gól społeczeństwa, Już samo ogłoszenie godzin 
u •‘formacyjnych od 1 dó 3 jest dla °s6b przy- 
■.Pżdżiających z proiwńncyi bardzo rżcdógodnem, 
cóż dopiero, gdy tych godzin pp. uirzędin: cy nfe 
rrzastrzegają i nkraiz po dhv6e godziny trzeba na 
nich czekiać.

(g) Niedoba łakotnfc®ów. Pożałowania zaiste 
padną, jest dola lwowskich łakotnjsiów, tych cu- 
kier^ian^dh smakoszów, którzy z miną bardzo 
przejętą wtykali zazwyczaj ciekawo noiskj w  kon­
tuary' Zalc'Sikjegc lub Sotechika, by wydobywać 
nąlcształt muszli z dna morskiego, godne ich za­
biegów słodycze. Odkąd ctastko wskutek rozpo­
rządzenia ntnósteryiailin-ego zniknęło z po wierzchu' 
lady sklepowej (któż bowiem zbada jej wnętrze?) 
: muJek pokrył zgcrzkniiate łca  tych smakoszów. 
ZainŃa&t kruchych i francuskich, zamiast kremó- 
wek j tortowych, puste przestrzenie kontuaru, za­
legają... kanapki z bryndzą lub daktyle. A  dodać 
do tego trzeba, że wobec braku mleka dostaje się 
Przeważnie czarną kawą. O dobo! Bolo!

Wystawa przeciwpożarowa. W ziąwszy pod 
uwagę zaniedbany stan rjaszego buaownictwa 
wiejskiego i małomiasteazkowego, należy użyć 
wszelkich sił, aby odbudowa kraju dokonana była 
racyonalnie, zarówno pod względem zdrowot­
nym, jak i ognie trwałym. W  związku z  powyż- 
szem na jesieni r. b., w czasie ad dnia 15 sierpnia 
do dnia 1 października, będzie urządzona w War­
szawie, w Parku Sobieskiego wystawa przeciw­
pożarowa, poświęcona racyonailnej- i ogniotrwałej 
odbudowie wsi polskiej oraz jej obronie cd poża­
rów. Wystawa przeciwpożarowa, obejmująca m. 
inn. działy maszyn dc wyrobu materyałów budo­
wlanych ogniotrwałych, urządzenia przeciwpoża­
rowe oraz narzędzia przeciw ogniowe, przyczyni 
się w wysokim stopniu do pobudzenia wytwórczo 
ści rodzimej, tak niezbędnej do podniesienia rą­
czego ogólnego stanu gospodarczego. Podczas wy 
stawy odbędzie się również Zjazd przeciwpożaro­
w y z  zawodami strażackiemu,, co przyczyni się w 
zrakoniitym stopn u do podniesienia ogólnej spra­
wności naszyci) straży ogniowych. Wszelkich bliż

zych informacyi dotyczących wystaiwy, udziela 
Biuro Komitetu w  Warszawie# mieszczące się w 
AL Jerozolimskich, L 55.

i(g) UEca, której nazwę należy zmienić. Pisma
warszawskie doniosły niedawno jako o curiosum 
o szczególnym ogonku rozwodowym, jaki tworzy 
się od pewnego czasu przed konsystorzem war­
szawskim z pragnących się rozejść par małżeń­
skich. Wszystko byłoby zrozumiałe, ale oburza- 
jącem jest, że ulica, Przy której ta instytucya się 
mieści, nazywa się... Miodowa. Jak można! Czyż 
świat do tego stopnia stal się „a rebours", że 
miodowymi 'będą się nazywały miesiące, w któ­
rych małżonkowie odwiedzają konsystorz?

- -O—
DO S T A N Ó W  ZJE D N O C Z O N Y C H  A M E ­

R YK I P Ó Ł N O C N E J ! W dniu 15 kwietnia 1920 
wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej dyrektor Towarzystwa AMERICA- 
EUROPE EXCHANGE C O RPO RATIO N  (Repre- 
zentacya na Małopolskę Lwów, ul. DomngaJczów 
4) inżynier St. Nowakowski i przyjmuje wszel-1

Paryż, w kwietniu.
Jak wiauomo, pewną sensaryę wywołał pa­

rę miesięcy j^mu tajemniczy radiotelegram, o- 
trzymany przez liczne stacye radiotelegraficzne 
we Włoszech. W interwiewie, jaki miał wybitny 
wynalazca włoski Marconi z korespondentem ,,Le 
Petit Journal*, wstrzymał się uczony włoski od 
wyjaśnienia pochodzenia tajemniczej depeszy.

Obecnie donoszą, że Marconi w najbliższym 
czasie wsiądzie na jacht Elektra, by odbyć wy­
cieczkę między Hiszpanią a Włochami. Na po

Paryż, w marcu.
Dostosowanie się do warunków środowiska 

jest wedle teo/ryi Darwina podstawą pomyślnego 
rozwoju gatunków'. Odyby tę zasadę zastosować 
do ogromnej ilości łotrów i łotrzyków, grasują­
cych obecnie na świecie, należałoby wyciągnąć 
jak najgorsze horoskopy cq do przyszłej moral­
nej fizyonomii ludzkości. Nikt w tak wysokim 
stopnia, jak owe indywidua nie posiada zdolności 
rychłego oryentowania i dostosowywania się do 
danej koniunktury społecznej. Bystrem okiem 
chwytają w  lot wszelkie możliwości zapewnienia 
sobie bez pracy dostatniego życia. Stąd też w 
każdym czasie ze ■specyalnych stosunków wyra­
stają odpowiednie specyalności łotrowskie. Jedną 
z najnowszych specyalności tego kalibru są „fał­
szywe komisye“ . Do rzemiosła tego, wykonywa­
nego w  jasny dzień, potrzebną jest niezwykła bez­
czelność. Kto jednak posiadł tę cenną zaletę, ma 
stosunkowo łatwą robotę. Specyaliści ci wybie­
rają mianowicie ofiary swe z ogromnej rzeszy 
tyoh, którzy zbierają nie sięjąe, a więc oszustów, 
lichwiarzy itp_ czyli inneml słowy, złodzłełe okra­
dają złodziei.

Fałszywe komisye mają zazwyczaj dosko- 
~słv i oe\viiv chwyt, nie mylą się prawie nigdy, a

kiego rodzaju zlecenia handlowe, jak również 
przez grzeczność zlecenia prywatne, które należy 
zgłaszać do dnia 15 kwietnia b. r. włącznie po­
między godz. 3-cią a 5-tą pcpoL w biurach Ma­
łopolskiej Reprezentacyi- —  Podczas nieobecno­
ści p. inż. Nowakowskiego, którego powrót na­
stąpi w drugiej połowie czerwca b. r. zastępstwo 
Tow. Ameri a-Europę Ejtchange Corporation 
obejmuje dr. Eugeniusz Futyma. 179

Dla cierpiących no rzeżączkę. Aby nie 
być narażonym na powikłania, nie iedy bardzo 
poważne, należy rozpocząć leczenie rzeżączki jak 
najwcześniej, zażywając Eum iktinę Dr. Leprin  
ce’a w Paryżu, po 3 do 3 kapsułek podczas je­
dzenia trzy razy dziennie. Eumiktyna łagodzi 
parcie na mocz, usuwa krwawe urynowanie i 
czyni mocz przeźroczystym. Uspakaja podrażnie­
nia pochodzenia zapalnego, usuwa nieżyt dróg 
moczowych i sprowadza szybko zupełne wyzdro­
wienie Eumiktynę nabyć można w każdej aptece 
lub składzie aptecznym. 20907-e

Asygnaty na chleb. Zakład a~rowizacyjny 
wzywa pp. kupców rejonowych dzielnicy I., 11., 
III., IV. i V., by zgłosili się w Zakładzie w środę 
dnia 7. kwietnia, zaś kupcy rejonowi dzieln. VI., 
z:irządcy konsumów i kierownicy zakładów w 
czwar ek dnia 8. kwietnia celem wykupna asyg- 
nat na chleb.

Chleb ten będzie sprzedawany na kartki 
ch lebowe, które otrzymała wyłącznie ludność 
chrześcijańska, w miejsce ściągniętych kart chle- 
wych nr. 7. Ważność tych kart przedłuża się do 
wtorku dnia 13/IV  włączn e 177

—o—

^ładzie statku posiada wynalazca aparaty radio­
telegraficzne o wyjątkowej sile. Podróż ta jest 
tak obmyślana, by okręt znalazł się na pełnem 
morzu cko*o 21 kwietnia, a więc w porze, gdy 
planeta Mars najbardziej zbliża się do ziemi.

Podróż więc ta Marconiego ma na celu 
wyjaśnienie zagadki życia na Marsie. Być może, 
że nie rozwiąże ona tej tajemnicy, ale rzuci pro. 
mień światła na ten doniosły problem komuni- 
kacy) międzyplanetarnej

powodzenje swe zawdzięczają głównie ternu, żt 
spekulują na nieczyste sumienie.

Połicye w  wielkich miastach stwierdzają co 
dziennie prawie funkeyonowame jakiejś „fałszywej 
ikomisyi". I nie natrafiają w tem na trudności, po­
nieważ te wizyty urzędowe odbywają się często 
z wielkim hałasem. Trzy, cztery, lub pięciu ludzi 
zajeżdża autem przed dom ofiary; jeiżełi przy­
padkiem niema jej w  domu komisya nie zraża się: 
odjeżdża z turkotem i wraca poraź drugi, wywo­
łując sensacyę na ulicy. W  tej chwili wszyscy po 
uroczystych minach panów poznają co się święci. 
„To połicya!“

Panowie tymczasem wnikają do mieszkania, 
pokazują Piękne małe oznaki, ukryte pod klapą 
tużusrka.

^Przychodzimy z urzędu dla zwalczania 
lichwy —  zapowiada jeden, a drugi1 już 'bez cere­
monii krzyczy:

„Pan szachruje waluta! Proszę kasę otwo­
rzyć! Zabieramy wszystk a "

Nawiedzony daje, c,i ma, kontent, że Jca- 
rżąca ręfca. sprawiedliwości1' nie ^sad^ go w  kry  
rrmiale.

Nie zawsze jednak potrzebny jest wielki ap®-' 
rat komisyjny. Jeżeli jednostka ma dość -bezcz^l­

Próby komunikowania się 2 planetą Marsem ?
Tajemniczy radiotelegram. —  Marconi wstrzymuje się od wy:aśnień. —  Wybiera sią jednak 
w podróż, zbrojny w nader silne aparaty radiotę egraficzne. —  Promień światła na komuni-

kacyę rad.otelegrafirczną.

„ F a ł s z y w e  K o m i s y  e “ .
Spekulacye na nieczyste sumienie. — Złodzieje okradający złodziei.
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i jTCjTOnmotta innyslu, nie potrzebuje adó-
byczy dzielić z h*aym'-

Siedzi sobie w kawiarni pai zlodzkj i liczy 
rteniąu-ze. Pól milioma. Rachunek zgadza są,. wiec 
z zadowoleniem oho w a papierową mamon. do
rewolwerowej kieszonki swych Pryczesów. 
Przy dalszym stoliku Jednak siedziai obserwator 
i uważnem okiem Śledził ruchy Uczącego i w y­
szedł za nim z lea wiaini.

„Jestem z ipollcyii!11 —  rzeki, okazując leeity- 
tnacyę. „Robisz pan interesy walutowe. Mam na­
kaz zabrania gotówki11.

W ilutowiec próbuje ofiarować „policyi1* treść 
swego portfelu: kilka stukoronówek. Lecz „a- 
gr.ntg protestuje z 'Uśmiechem: „Nie to, sięgnij pan 
gfebieflU

I złodziej bez dalszego oporu oddaje złodziejo­
wi lekiko zdobyte pól miliona.

Zdarza się wpwwdzie dosc często, Ze „po­
szkodowany11 zgłasza szkodę swą na Policyi, czy­
ni to jednak zazwyczaj w  kilka tygodni później, a 
powolność ta jest oczywistym wynik;em nieczy­
stego sumienia. Najczęściej zaś walutowi spe­
kulanci zamilczają o rekwizycyi „fałszywej ko­
misy:'' i nie usiłują stwierdzić jej autentyczności. 
Ci panowie nie lubią mieć do czynienia z poiicyą. 
Zresztą, co dziś stracone, jutro może ryć oidzy- 
: tka ne.

A „fałszyw i komisarze11 mają świetne do- 
ohudy i śmieją się w  kułak —  oni nie mają nie­
czystego sumienia.

Stemplowanie banknotów.
Lwów, 7. kwietnia.

(Sp.) Stemplowanie banknotów austryaokicti 
ma rozpocząć się w  najbliższym czasie. Dziennik 
ustaw ogłasza w  ostatnim Swym numerze (Nr. 
28 z 1. bm.) ustawę z 24. marca br. p stemplowa­
niu i wymianie tych banknotów. .Posiadaczom 
not Bariku austro^węgierskdego na obszarach b. 
zaboru i okupacyi austryacko-węgierskiej (nie w  
innych częściach Polski), którzy w  przepisanych 
terminach złożą zapasy koron, wydane zostaną 
bądź marki polsikie, bądź ostemplowane korony po 
kursie 70 marek polskich za 100 koron. Ostemplo­
waniu i wymianie Podlegają jedynie hanknóty, 
emitowane przez Bank austryacko-węgierski do 
dnia 27. października 1918 r. włącznie (a więc nie 
noty 10.000 kort nowe, emitowane po tym termi­
nie). Po upływie terminów, wypaczonych do w y­
miany i .stemplowania, banknoty koronowe, nie- 
zaopatrzone stemplem polskim (napisem: Rzecz- 
'ospolita Polska) Ptźestaną być środkiem płatni­
czym i wszelkie wypłaty, oznaczone w  koronach, 
winny być od tego czarni począwszy, uiszczane w 
koronach, 'zaopatrzonych stemplem polskim, bądź 
też w  mankach polskich. Korony niestempłowanę 
uważane będą wówczas za walutę obcą, której 
wymiana na nasze znaki pieniężne jest wprawdzie 
dozwolona o  tych samych zasadach, co wymiana 
innych walut obcych, np. franki, liry, lei itp., w 
których aźolł nie może być zaciągnięte w  kraju 
ważne zobowiązanie.

Za prźedstaiwiKMie do wymiany i stemplowania 
banknoty nie może jedina osoba żądać natych­
miastowej wypłaty w gotówce wyższej kwoty, niż 
15.00U koron stemplowanych, lub 10,500 marek 
pofeSuch. O ile przedstawiona do ostemplowania 
kwota przewyższa kor. 15.000, to na nadwyżkę 
wydany będzie imienny kwit depozytowy, upraw­
niający do otrzymania tej kw oty w  terminach póź­
niejszych, najdalej jednak1 w  okresie 3-mlesięcz- 
nym. 'Przekazywanie tych kwitów de-Pozytow \ ch 
nastąpić może jedynie w drodze cesyi, nctaryal- 
nie, lub sądownie uwi er zyT elni on ej, przyczem 
równocześnie uwiadomioną być musi o  tern insty- 
tucya, która kwit odnośny wydałai. Ustawa prze­
widuje jedrak wypadki, w których otrzymaną być 
może natychmiast kwota wyż»zi* o j  kor. 15.000,

a mianowicie, gdy posiadacz mroźniejszej aotów- 
ki koronowej w ykaże, Łe kwota wyzsza od kor. 
15.000 je*t mu niezbędna do prowadzenia przed­
siębiorstwa hib dokonywania w tym czasie znacz­
niejszych wypłat gotówkowych. Odnośne zezwo­
lenia wydają urzędy podatkowe (do koT. 100.000) 
względnie Pyrekcya skarbu (iponao kor. 100.000). 
Przepisy powyższe o  natychmiast wymiennej ilo­
ści gotówki koronowej nie dotyczą jnstytucyii kre­
dytowych (banków), dla których wydane zostały 
osobne postanowienia, zapewniające im posiada­
nie w  Kasach potrzebnej im gotowizny.

Ustawa zawiera następnie postanowienie, 
mające zapobiedz nąpfywow i koron z zagranicy, 
oraz przyjmowane od umych osób banknotów 
koronowych celem przedstawienia ioh dla celów 
ostemplowania. Dozwolone jest jedynie upełno­
mocnienie drogą specyainego pełnomocnictwa dio 
przedłożenia banknotów nie przez idt posiadacza. 
W  tym wypa-dKu osena, która* takie pełnomocni­
ctwo wyaała, traci prawdo przedstawienia jakiej­
kolwiek bądź kwoty we własnem imieniu.

Przedstawienie swej gotowizny koronowej 
do ostempkrwajiia może postawić szereg osób i 
instytucji w Położeniu chwilowe] niewypłacalno­
ści. Wypadek ten przewiduje omawiana u sta wa, 
wprowadzając czasowe moratorynm tej treści, ’ ż 
Powstałe przed wejściem w życie omawianej u- 
stawy (t. j. przed drem  1 kwietnia br.) prywatno­
prawne, opiewające na korony zobowiązania 
osób lub instytucyi, którym nie wymieniono na­
tychmiast całej zotóu Id, doznają zwłoki w  zapła­
cie do wysokości sumy, wymienionej w  kwicie 
depozytowym aż do dnia, w  którym przyjęta do 
depozytu suma gotówkowa zostanie zwrócona. 
Dla weksli 1 czeków odiacźa się w  y m  wypadku 
czas zapłaty i termin do wniesienia protestu. 
W  czasie, o który wskutek odroczenia 'zapłata1 zo­
stanie przesuniętą na później, biiegną odsetki na­
leżne. %

W  okresie wymiany i stemplowania może 
minister skarbu zawiesić na czas do dni 6 czyn­
ności instytucyi Kredytowych, oraz może być za­
rządowe zamfaręcie granic państwa na przeciąg 
dni dziesięciu.

Kpinika „F.koh8mi8ty“ .

(Sp.) Czy Polska zdoła słę w yży wić własnym' 
ptóUami roinym ? Pytaniem tem zajmuje się 
osrgjain minus-orstwa aprm^‘zacy pt.: „W iadomo' 
ści Ministerstwa aprowizacyi'1 w  ostatnim nume­
rze. Automwj artykułu, p. Bronisławów* Helkw - 
gowi Ute chodzi przytem o stosunki w bieżącej lub 
najbliższej kamropamii aipnowizacyjmej, lecz o sto* 
sunik norm Jne, powojenne, gdy obszar obsiany 
będzie odpowiadać .ppzynaimntói przedwojenne­
mu. Zn podstawę obliczeń przyjęto przedwojenne 
stosuilkij pnodbkicyl rolnej' i*a ziemiach ‘polskich, tj. 
w b. Kongresówce, Pozniańiskiem j Prusach Kró- 
Icwsk. ch, oraz w b. Galicy! WyiRkij, do jaikfch do" 
chęiizi autoir, są dia Polski; pocieszające; stwier­
dzają opo bowiem, że ziemie zjednoczonej Polski 
w  jej dz ańejszych g^ar/icach nile tylko pokryją w 
przyszłość ct(%o\vyt.e zapotrzebowanie ludności, 
lecz będą m ały jeszcze zmiacziią 'nadwyżkę dla 
wywozu. Nieikot zystiniy je*it jedynie bilans Psze- 
itfcy .i to szozególnfe dła b. Kongresówki, która 
spipo^arjzała znaczne iSośo mąki pszennej z Rosy;.

Cyfrowo przedstawia się rzecz nasfępuj-a®: 
Z - % e  dt-nsi.eijszej Polski produkowały przed w oj­
ną nadwyżkę 1. żyta w  l«ści 3o.741 wagonów,
2. jęczmienia w ilości 17.710 wagonów, 3. ziem­
niaków w  'lości 330.059 wagonów.

N'ied'i>bó"- wskazuje jedynie nrodukeya 1. psze­
nicy 22.576 wagonów, 2. owsa 1.619 wagonów.

Z poszczególnych daialntc polskich najbti rdziej 
kwzyist.-be przedstawia się b. zabór tiremjeoki, 
kitóry wykazywał przód wojną nadwyżkę żyta 
(111.842 wagonów), jęczmieniu (13.260 wag.), o- 
wsa 01.3J6 wagf>n»Vw) i zjemn laków (339.874 wa-
genow).

(Sp.) Likwłdacya państw, pomfey dla bezro­
botnych. (Obw eszczenie ministerstwa opieki 
sool. W okresie, gdy 300 000 bezrobotnych znaj­
dowało się w Pclsce w  rozpaczliwym położeniu 
materyalnem, n:e  posiadając środków do życa , 
Rząd Rzeczypospolitej zaraz po usunięciu okupan­

tów zarządził wypłacanie zapomdjz bezrobotnym
Od tego czasu Państwo Poiskie wydatkowało mi­
lionowe sumy na ponioc dla bez* botnycli, ponie­
waż wymacało tego zarówno dobro ogółu obywa 
tedi, jak też piecza nad pomyślnością i rozwoje«n 
ludności robotniczej. P izez półtora roku setki ty­
sięcy bezroDotnych korzyscały z pomocy pań- 
stwewej, z tern patryotycznem przeświadczeniem, 
że wraz z poprawą sianu gospodarczego kraju 
zdołają jaKo dłużni obywatele od wzajemne się 
Państwu, -budując jego moc przez swą gorliwą 
pracę. Obecnie zbliża się chwila zakończenia bez­
robocia, dziś Państwo potrzebuje jaknajwydatni ci 
szej pracy wszysitkioh swyah obywateli. W ięk­
szość dawniejszych bezrobotnych znalazła już 
stałe lub dorywcze zajęcie zarobkowe, z zapo­
móg bowiem korzysta ostatnio ccraz to mniejsza 
ich liczba. Jednocześnie .n nęla ciężka zima, z wio 
sną zaś rozpoczyna się cały szereg robót, przy 
których beżrobr.tni znajdrrją zatrudnienie. Tym ­
czasowa Ustawa Sejmowa z dnia 4. XI. 1919 r. ..O 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych11 określa, że 
bezrobotny ma prawo korzystać z zapomóg naj­
wyżej 13 tygodni w roku. Ponieważ powyższa U- 
staw i poczęła obow;ązywać oJ dnia 1 grudnia 
r. ub., większa część bezrobotnych od 'ego czasu 
korzystała z prawa zapomóg, przeto termin za- 
Kończenia -wypłat upłynął w dniu 1 marca r. b. Je 
dtakże Rada ministrów, opierając się na 9 art. tej­
że Ustawy, orziediuźyła okres wypłat do 1 tkwie­
nia b. r., a tem san.trn w  dniu 1 kwietnia wspom 

niace .powyżej kałegorye beznA>crtnydh przestają 
korzystać z zapomóg. Jednakże Ministerstwo Pra 
cy i Opieki SpoPcznei nadaj z  nie.nniejszą energią 
będzie się cpakowało losem bezrobotnycli. Pań­
stwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy rozwijają u- 
silną działalność w  cefu unaeszczania bezrobot­
nych w  uruchomianych obeemr zakładach prze- 
myślowych. Poza tean Mmisierstwo Pracy 1 Opie 
kł Społecznej wyjećirywa wszelkie możliwe uła­
twienia przy przyjmowaniu bezrobotnych do ro­
bót publiczny du Wreszcie część bezrobotnych z de 
cydowanych na opuszczenie kraju jest w możno­
ści podjąć pracę we Francyi (pod opieką połskiofc 
władz państwowych). Tyn* zaś bezrobotnym, któ 
rzy porrtino pi wyższych zarządzeń znajdą się w 
ubóstwie, przyjdą z posnocą ma>ter yohią samorzą­
dy, subsydyówane w  tym'celu przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej.

(Sp.) Umowa kompensacyjna POwdędzy Polską 
a Nienj. Austryą. O szczegółach zawartej obecnie 
umowy kompenzacyjnej między Polską a Niem. 
Austryą dowiaduje się „J?rze<mysl Namowy11 co 
następuje: Przedewszj^nkkirn zlikwidowano starą 
umowę, przez co umożli wtoukj AuStryi sprowadza 
nie produktów pczostalydi z peprzednioh umów. 
1 tak dostarczone być mają do 1 czerwca br. re- 
sztujące z poprzedniej umowy produkty naftowe. 
Nowa umowa przewiduje -frei ewentulne powięk­
szenie kontyngentów dotycliczasowych. Ponadto 
udzie,ono Austryi opcyi r.a 30.000 ton ropy, oo dla 
austryackiego przemysłu rafineryjnego ma powa­
żne znaczeni*. Dokonywanie wypłat poz< stawio­
no w  zasadzie dowolnemu porozumieniu mteresen 
lów tak, że od tegoż zależy wypłata w  polskiej 
tub austryackiej walucie. Pcd tym względem no­
wa umowa pizynosi dla wzajemnego handhi zna­
czne uigi, gdyż — jak wiadomo — dotychczasowe 
wypłaty wzajeirhego handlu musiały być u'sz­
czane w  ipolsktem. ministerstwie finansów wzglę- 
dńe w  austr. Urzędzie dla wy-miiaury towarów, 
które i o władze decydicwały też o rodzaju waluty. 
Co do produktów naftowyal, nowa umowa nie za 
wiera na ogół ściśle oznaczonych ilości, a główną 
jej cechą jest umożliwienie zrealizowania poprze­
dnich umów i ewentiatae powiększenie dotychcza 
sowych kontyngentów. Umowa zawartą została 
na sześć miesięcy i może się automatycznie prze­
dłużyć.

(t.) Zapasy wełny w Ameryce. Podług spra­
wozdania Ministerstwa rolnictwa wynosiły zapa­
sy wełny w Stanach Zjednoczonych w  połowie li­
stopada z. r. 729.3 milionów funtów, czyli 0 50 pro 
więcej niż w listopadzie 1918. Zajpasy te wystar­
czają na pokrycie zaprtrzebowanra amerykańskie 
go na rok. Przemysł wełniany pracuje praw e bez 
żadnych ograniczeń.
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II sosy KasowekaH pifciem, kaia wfplael s&£ lin. U li liii«.SyksYiski 13
P O S Z U K IW A N M  Z A d r i i lO t t Y t H' I

1   r _________
Ktoby wiedriał o adresie Adama Sikory, zamieszki lego 

przed wojną w Lcżaisku, raezy podlać w jego wias- , 
nym interesie pod adresem: Józef Schuster, Lwów,
Rutowskiego 10.

I peSAOY E r*j4ASJ

m dm lnls*rator energiczny, snmienny, dla ui^u realno­
ści we Lwowie, poszukiwany. Oferty pad .Administra­
tor" do Administracyi. 156

K on cyp en tl i mund.mtki poszukuje adwokat we Lwo- 
v.ie. Oferty nadsyłać pod: Adwokat do Admia. „G  ił
Porannej". 155

Chłopca do postag biurowych poszekuja firma Tietr Mi- 
kolasch i Sko, Kopernika 1. 135

Dozorczy tli bezdzietna z bardzo dobremi poleceniami i 
świadectwami, otrzyma bardzo o jbrą posi Ję. Zgłoi zeria 
Magazyn papieru Stanisława Abla, Lwów, Legionów 11.

Leśniczy, Górnoślązak, Pjlak. 32 iat, żonaty, energiczny, 
hodowca kultur i szkółek leśnych, biegły w  swoim 
fa< hu, znając go dokładnie we wszyrtkich gałęziach 
gospodarstwa leśnego, poszukuje posady. — Łaskawe 
.głoszenia : Franciszek Fra.o k, kupiec Piersna, poczta»g l  _ .  . . ' I , , . .  .  » .  . . I . , . ,  , . H ^ . W V  —  —

Piotrowice, koło Frysztatu, S.ąsk cieszyński. 94

Akadem ik ooszukujc lekcyi we Lwowie lub nc pre- 
wincyi. —  Zgłoszenia: Sokal, Postc-rcstante .Kazi­
mierz". 50

Przyjm ę zarząd l jb  adm inistmeyę majątku ziem ­
skiego, ewentualnie aoniinis'r.»c\ę poręczająca, za 
kaucyą. —  Zgłoszenia pod „A g ron om 1 do Adm - 
nisiracyi. 161

Geometra wykona poioiary i parcełacye. i isty .Geo­
metra", Biuro dzień. Buchstaba, Legionów 21. 74

rutynowany, etm ajomrony 
z maszyną drukarń* prowin- 
cyocalne] poszukiwany. —  

Zgłoszenia i odpisy świadectw na adres: 
L  POHORILIJES, drukarnia w Śaiatyme. n3

„S§yiSILEE“ liil W. Bt
W i LVJO^BE, UL KOPERNIKA U 5. 

p e s z u k u j e  n a t r e h m i b s t

a  m m i  f a H r r ^  p a p y .
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne sity.

i  M Ł iS E K A N m , M L 1 A P  £n

3 łub 4 pokoje, komrort, z m elam i lub bec, za ka­
żda ceną wynajmie Marczyński, Wałowa 2 124

Pokój piąkr.y, tcneczny, umeblowany, do odnajęcia. — 
Jabłonowskich 42, II. p., na lewo. 15,9

KUPNO, SP3S2EDAŹ, ZAMIANA

Używaną garderobą męską, damską i dziecinną, firanką 
dywany pościel i inne używane rzeczy kupuje i sprzu. 
daje „M inerwa", Lwów, Chorążczyiiy 15. 2131ą

Ki.sy ogniotrwałe rozbite i zniszczone naprawia lub ku* 
puje ślusarnia Syscstuska 60. 122

Kam ienica 2-piątro..a, nowa, . największym komfor­
tem, koło TVcnniki, za 450.000 Marek. (Potrzebny 
wkład 370.000 Marek) —  do sprzedania Marczyński, 
balowa 2. 123

Sto seryi Judenicza kupię z iraz. — Zgłoszenia : ul. Sło­
wackiego I. 14, trzecie piętro, na lewo, między 2— 3
popołudniu. 129

Kara klacz hunterka, 16 miory, elegancko s:ą prezentu­
jąca, wierzchowa i do zaprzęgu i wspaniały g ig  fran­
cuski do sprzedania. Wiadomość Sodowa 3, stajnia.

___________________________________________ 140

lid  sprzedania sypialnia jasna, Piekarska 1 c, drzwi 2.
15.1

Materya granatowa 3-30 cm. do sprzedania. Ziraorjwi­
eża 9, I. p. między 1—2 pop. 146

Sprzedam realność przemysłowcowi; prąd, gaz na miej­
scu. Wiadomość Tkacka 15. 139

Korzyst a lokata kapitału. Grunta aa parlde,*. C y u r  
kow.kim w  większych i muiejszych partyaek *p. zeda 
Dom Handlowy I. Prożek, Batorego 4. 167

Kam ienica 2-piątrowa przy nl. Sadoi rnickiej, 260 sążni 
ogrodu n . ./■ tr.ych Warunkach do sprzedania prscz
Dom Handlowy I. Brożek, Batorego 4. 166

O ryginalno obi azy Azentowieża, Augustynowie! s, St«- 
ehicwicza — de nabycie we Lwowie, Mickiewicza 2u, 
dom Kółek rolo., parter, na prawo. 164

M arzyna do pisania oo sprzedanie. Dr. Aitstadt, pa­
saż Hauamana 3 a, od geda. 1 do 2'30. Odsprzeda wcy
wykluczeni. 163

B O B M M T ł

Naprawo pończoch s j"tya  iem i maszyn- r  , podrobienia. 
Ni ' ■ ■fadeszła baw  ł ta czarna, bronzow* lida. 
„Kalos", Kopernika 12.

Pracownia 
174

Ważne 1 Spizedajemy kerzystnifc domy, wilie, grunta, fa- 
eryki w Poznańskicm i Kongresówoe. Załatwiamy spra­
wy h-indlowe i kupieckie. Biuro ,A„rora“, Warszawa, 
ul. Żorawia 6/32. 21464

Upraszam tego Panat
atóry przez nieuwagą, względnie tegn Pana Z łud  ziej a 
ntóry z przyzwyczajenia zabrał w nocy z Piątku 
1 /ielhlegu na Sobotę * po ię u osobowego między 
Bukaczowcami a Stanisławowem m6j płaszcz oraz 
walizkę skórzaną, a w ulej czainą toreb* ę ręczną
0 zr rot nieprzydatnych d a ni go zupełnie papierów
1 dok mentów za wynagrodzeniem  w  kwocie 2.000 K

Inżynier Karol iaczewsU  
145 Stan isławów  —  ul. Moniuszki 1. 15.

e B_ł  C T E C E O

KAMIENICĘ II. p.
w górnej r sęćci Łyczakowa, wolne lata, st t j- 
nie i wozownia murowani, około dwa morgi 
ogrodu, nadająci się na fabrykę sprzeda ko 

rzystnie D O M  HANDLO W Y 165

I. BROŻEK IL I. i

K U P U J Ę
M OTORY ELEKTRYCZNE, ROPNE, BENZY­

NOW E, PAPO W E  
PLACr; NA Ukt ŻS E C FN Y  149

Iii2. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 11.

Lils t ip t in s  l gezo® e fcaró JHi
rszczednościowe od 100  do 340  V O L Y  poleca 172

?  I B I I P 3 T P 1  <8 BlLinlEBll
k 4  i f l l  Lwów, plac rtaryac i I. 4.

G R Y S I K I
migdałowy do mycia twarzy, wyśmienito kremy do wy- 
dełi -atnienia cery, wyśmieni.e pudry, perfumy, wody ko- 
lońukio i proszek do zębów, pakiet 3 k o r o n y  poleca 

D O M  H A N D L O W Y  171

ł  m p e r a ,  M a ,  n i  p t i m  i .

■ Z a l i u p i ^
l o c o  w a g o n  s t s e y a  z a ł a d o w .  K a i d ą  i l o ś ć
z ł o m -ul g i s o r © } ^ i © t f o
(części lane maszyn, garnki lane. i s z t., rury lane i t. J 

względnie dostarczam

s i e c z k a r n i e ,  m ł y n k i  1 1 .  d >
Oferty przyjmie pod .Z łom  g i ' e r s k l ‘ Sp. Pomoc 

Gospodarcza, Lwów, 3 -g t  Maja 12. Osobista pertrak 
tacye: 9. kwietnia od 4 ) op i 10. kwietnia od 10 przeu 
po.ucn. w lokalu „Pomocy Gospodarczej* 167

S O L a L I
M g  luX|i t t i l i d f l u

P I W N E

I
W E W SZYSTK IC H  
W IELKO ŚCIACH  

NOW E lub UŻYW . 
KUPI 

K A ŻD Ą  ILOŚĆ i

APARATY FOTOGRAFICZNE
wszelkie ar^k^-^ poleca najstarsza w krnju firma W .  X 2RZEMSR1,

w wielkim 
wyborze ?

właśc. St. Lwów, Rutowskieco 7 (naprzeciw Katedry). ID919

gfow-Erisf
H (Wielkopolska) H

C Z A S

O D N O W I Ć

P m D P L A T Ę !

w  i l o ś c i  o R o ł o  5 0 0 0  R l ^ r ,  n a d a j ą c a  s i ę

na paszą dla bydła 
sprzedania

Wiadomość, w Biurze gospodarczem Dyrekcyi lwowskiej 
Kolei państwowych I. p. L. drzwi Nr. 142. 96

W  S t a r o s t w i e  w  G o s t y n i n i e  ( j .  B l f l p i M )  M M *

2 posady unednikOw IX. 
12 posada X. Ul

Dotyckczasowc pobory urz. IX. kl. kawalera wynosrą 1254 Mb. 
urz. X. kl. 932 Mk.

Do podinia o posadę należy załączyć odpisy świadectw cur- 
rićuluip vitae, ubiegający się o posadę urz. X. ki. muszą wyka­
zać djstateczną znajomość prowadzenia dzienni a poJawciego i 
regi&tratury, zaś urz. IX. kl. oprócz tego znajomość buchaltcryi.
102 Starostwo GostynBAskle.

Drukiem Spółki drukarskie] .JPrasa" td. Sokoła 4  
NaJJędem -̂Spółki akcyjcej *Yydawaicz£in,

Redaktor na?j łnj Dr, ROGER BATTAGL1A. 
fcwtąpca r/*d«kt«r» aaczaUMfO I rjdakśer oupoa wnzialny JERZY KONa RSKL


